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u d z i e  z  p P l a s t y k a
Jak wiaaom o, tegoroczną na­

grodę mary nistyczną im J. Sza­
reckiego otrzym ała W an da  K ar  
czewska za powieść p. t. „Ludzie  
z pod ża g l'" . Jest to zarazem de­
biut autorki na półkach księgar­
skich, poprzedzony —• wspomnieć 
trzeba —  sukcesem laureatki w  
turnieju poetyckim w Poznaniu  
1933 r., a w  bież roku w konkur­
sie L. M. i K. za najlepszy arty ­
kuł, druków any podczas „Dni Ko 
lonialnych“ .

N ie  chcąc ograniczać tego fe ­
lietonu do szablonowego zrecen- 
zowania „Ludzi z pod żagli“ , wolę 
raczej wniknąć w zakaiisowe tio 
tego utworu i dopatrzyć się w  
nim kilku ważnych, moim zda­
niem, znamion ducha czasu na­
szej współczesności

N a  każde dzieło literackiej w a­
gi i znaczenia składa się oook 
talentu —  wynik rzetelnej pracy, 
studiów i w łasnych, bodaj że 
przeżytych doznań. N ie  sądzę, 
aby młoda autorka zdążyła pomie 
śeić w  swuich w łasnych życio 
wych wspomnieniach całą tę ga ­
lerię ^brutalizowanych typów  
morskich, jaką na siarym  żaglow­
cu, przy ostrzu fińskiego noża. 
powołała W' sw ojej powieści do 
psychologicznych, a raczej psy­
chopatycznych predytacyj w  ob li­
czu życia i śmierci. N iem niej, 
w zruszyła mnie w tej powieści, 
ponad wszelkie tarapaty zdzicza­
łej załogi, —  erudycja kobiety - 
p ;sarki, mko człowieka morza, a 
mówiąc ściśle, je j znajomość 
praktyki żeglarskiej w  sensie 
ciężkiej pracy, na statku żaglo  
wym M ógłbym  tu nawet zaryzy­
kować twierdzenie, że autorka: 
„Ludzi z pod żagli ‘ zna się istot­
nie na wryrywK> na wszystkich li­
nach, kółkach, blokach, pętli­
cach, śrubach, naglach, i na całej 
p izedz iw n -j gęstw inie żaglowca  
z taką niemai doskonałość.ą, jak  
bajeczny M ow gli na na jta jn ie j­
szych pnączach i ssmermelach  
sw ojej k iplingow saiej dżungli. 
Zachodzi tedy pytanie: —  skąd 
ta erudycja fachowa?

Dożyły nasze kochane, stare 
ciotki spełnienia na jaw ie  daw ­
nych swoich marzeń M inęły czasy 
wygwizdanych żipkilotów, W alka  
o równouprawnienie, to dziś już  
właściw ie zwycięsk. pochód fem i­
nizmu przez św iat współczesny. 
W  literaturze morskmj, zamery­
kanizowana syrena, Joan Lowell, 
s ław na autorka „Kolebki na g łę ­
b in ie '1, nie jest ju t  żadnym uprzy­
w ilejowanym  wyjątkiem  w  rodzi­
m e w ilków  morskich. W śród  
men, syreny w  ogóle dawne już  
przyszły do głosu. A le  to nie­
prawda, że umieją tylko rzewnie  
śpiewać. N iedaw no odwiedził 
Gdynię pewien statek cudzoziem­
ski, którego kapitanem była zai­
ste Herod - baba. P ra ła  po pysku 
swoim  maryna-zy, że aż na G ra- 
bówku było słychać

N a  znacznie oczywiście subtel­
niejszym przykładzie powieści W . 
Karczewskiej zaważył rzecz pro­
sta w całkiem innym, szlachet­
nym rodzaju, duch naszych m ar­
skich poczynań. M am y przecież

dostęp na Bałtyk i w  śv iat. Dla  
wszystkich Bez różnicy płci. M a­
my Gdynię, mamy też i Jastarnię. 
Otóż w łaśnie. Trzeba wiedzieć, że 
obozuje tam Akadem ;rki Związek  
Morski. Stąd w yruszają corocznie 
latem uczestnicy A . Z M -u jako 
żeglarze, na praktykę ćwiczebną  
na jachtach Znaiazla się w  ich 
liczbie W . Karczewcka z morskie­
go powołania do pracy, byna j­
mniej nie wyim aginowanej przy  
linach i żaglach, skore w  rzeczy­
wistości, z obowiązku, pełnić mu­
sia ła  funkcje żeglarza, należne
każdemu innemu uczestnikowi za­
łogi. Dziś może być wdzięczna 
jachtow ej m im aturze Model speł 
nil' doskonale doświadczalną rolę 
przy późniejszej, bezbłędnej budo 
w-ie żaglowca w  je j osobliwej,
marynistycznej powieści.

Przenosząc się w  inną skolei
dziedzinę zagadnień marynistycz­
nych, trzeba z okazji nagreazem a  
powieści p. t. „Ludzie z pod ża­
g li"  —  przykla8nąć inicjatywie  
wydawniczej L .M . i K „ która tę 
książkę wydala.

Trudno mi się powstrzym ać od 
radosnego okrzyku, że wogóle, te  
właśnie i że nareszcie jak ,ś m a­
rynistyczny utwór powieściowy, 
nota bene dobry utwór, wypłynął 
z przystani , macierzystej. Bo 
rzecz uderzająca, te dotychczas 
było inaczej. N asza  beletrystyka 
moi aka tu ła ła  się i tu ła jeszcze 
między Scyllą a Charybdą, w  prze 
smykach najprzeróżniejszych wy  
dawnictw , którym bardziej zależy 
na tłumaczeniach i sensacyjnej 
chwytHwości książki taniej i b ła ­
hej, niż na wychowawczych ainbi 
cjacli 1 na orygnalntj twórczości 
marynistycznej. L. M . i K. nie 
wydała dotąd dosłownie żadnej 
powieści morskiej. Sądząc jednak  
z obecnego przykładu, uwieńczo­
nego oarazu iaurem, dalszy pro­
gram  wydawniczy L . M  i K. w  
m ezwvkle ważnej dziedzinie po­
w ieściowej powinien być logiczną 
konsekwencją udanego perwszego  
kroku.

Przecież beletrystyka, literatu­
ra piękna, działając na najszerszy  
zasięg czytelników, w yw iera  w  i- 
stocie rzeczy w p ływ  v azięczniej- 
szy i żywszy od wszelkich nawet 
najm ędrszych akcji propagando­
wych, od stosu broszur i n a j1 
zmyślniejszych elementarzy nau­
kowych. L . M. i K. jako w ydaw ­
ca m a przed s «b q  wdzięczne po­
le do pracy. Potrzeba nam bowiem  
nie tylko morskiej powieści psy­
chologicznej w  rodzaju książki

M ierosławskim , odkrywcą 
na Oceanie Indyjskim , lub P . A  
Wereszczyńskim  (K orczakiem ), 
tw órcą idei „N ow ej Po lsk i" na 
w y3pie Gwinei. Mówimy, że brak  
nam tradycji morskich, a kto w ie  
bliżej, kim był np. Jan Skalski, 
lub jakie są dzieje rycerskiego  
pokolenia W eyherów , kaprów  W ą ■ 
sowicza i t. d.

M ówiąc dygresjam i z okazji te­
gorocznej' nagrody m arynistycz­
nej, wśród w ie lu  zagadnień za­
sadniczych trzeba też wskazać  
na w ielką zasługę fundacji ś. p. 
Jerzego Szareckiego d la rozwoju  
naszej literatury, zw iązanej te­
m atyczn ie  z morzem.

Fakt przy tym znamienny, że 
po raz trzeci nagroda ta przy­
znana została członkowi zrzesze-

YADEUSZ 
CiEŚLLWSKl -  SYN 

W  ZACHĘCIE
Tadeusz Cieślewski jest artystą, 

który wiele widział, czytał, stadio-

pierwszą" nagrodę i klór* nad' swoi,mi draCT
1 mi, czy rysunkami dużo i rzetelnie
pracuje. 1  o go upodabria nieco do

Najlepszy  to chyba sprawdzian  
wartości twórczych i organiza­
cyjnych znanej już dziś dobrze 
—  Sekcji Pii.arzy “ M arynistów  
T -w a  L ite ratów  i Dziennikarzy,

W  1935 r. 
im. J. Szareckiego otrzymał Ja­
nusz Stępowski za poemat „Le  
genda o masztowej sośn ie"; w  ub. 
roku tę samą nagrodę zdoDył dru-

lazł w Cieślewskim bardzo dobrego 
interpretatora. Cieślewski zaprezen­
tował całą jego siłę, urok i specjalną 
atmosferę. Łi 

Na wyst=(vie mamy więc architek­
turę Lidzbarka, Pelplina, Brodnicy. 
Torunia, Chojnic i Starogardu

Zdobył się na wiele poezji i uczu­
cia. Po prostu ma się wrażenie, że

gi członek Sekcji, F ryderyk Kul-1 witością, tuk, że dc ostatn h fchwil 
leschitz za R e js  dookoła św iata" j swego życia wiem 4 rudu wkładał w 
na „Darze Pom orza"; teraz zn o w ; udoskonalenie techniki rysunku i ma

Wyczółkowskiego, który, jak w iado-. rySOwani'' strzelistych i dumnych 
mo odznaczał się niesłychaną praco- ] i kościołów było dla niego we­

wnętrzną koniecznością.

powieść W . Karczewskiej jest dal 
szą em anacją twórczego dzieła 
tej placówki organizacyjnej któ­
rej członkowie łączą talent p isar­
ski z pracą i rzetelnym  pogłę­
bieniem wiedzy w  praktycznych  
studiach morskich, w służbie że­
glarsk iej, w  podróżach, w  cią-

nia pisarzy najściślej dziś współ- głym  związku ducha z żywiołami
pracującycn z krzewieniem ia e i ; praw dy morskiej.
morskiej i kolonialnej w  Polsce I Z. I.

ELIKSIR DO  W TYMEMTOL
yWYKGtfn!SkV I UZNANY JAKO NAJftPSZY (« 
m t i  m  i f* PGNT. W P||l>T\VIE POLSKIN O 
Cenfrci.lfli* tab.Chem.r*-,\V a r s r a  wdf«

Tydzień muzyczny
Fala upałów, jaka nawiedziła War­

szawę w ostatnich tygodniach, przy­
śpieszyła zakończenie sezonu kon­
certowego stolicy o k.ikanaście dni, 
Część orkiestr? Filharmonii wyjecha­
ła uo Ciechocinka nawet jeszcze 
przed ostatnim p.ątkowym koncertem 
symfonicznym". Dokompleiowano 
więc pozostały na posterunku zespól 
instrumentalstami „wypożyczonymi" 
z różnych innych orkiestr. Czy wynik 
artystyczny takich „sztukować" mo­
że być pomyślny, należy mocno wąt-

lowania.
To też prace Cieślewskiego - sw a ,  

odznaczają się nieprzeciętną kultuią 

fonny i przemyślenia.
Sam Cieślewski twierdzi, że woli 

impresjonizm i prynutyu izm u in­
nych, niż u siebie.

Może jest to związane z faktem, 
że Cieślewski jest przecie wszystkim 
grafikiem, co uwidacznia się- rów­
nież w  jego akwarelach i rysunkach. 
A grafika wymaga wystudiowania 
a priori formy i kompozycji. 1 

Ale jest niewątpliwym, że Cie-

Te prace oglądamy z przyjemnoś­
cią, bo zostały stworzone pod w pły­
wem prawdziwego wzruszenia, wyka­
zując jednocześni najbardziej szcze­
rze wszystkie dodatnie 1 \ jemne stro 
ny malarza. Grafika bowiem opiócz 
pewnego wykwintu dala mu także 
piw u* manierycznuść ujęcia i inte- 
lektualizm,

Na specjalne wyróżnienie zasługu­
ją „Katedra w Pciplinie", Brama w 
Brodnicy" i „Kościół w Lidzbarku".

Cieślewski pozatym, że rysuje 
jest dobrym koiorystą i tanie prace 
z notatnika pomorskiego jak „Brzeg 
pod Chłauowem II"  czy „Bi zeg w

ślewaki wyróżnia sie nawet spośród Cetniewie I"  mienią

pić, Mógłby o tym powiedzieć nie- tac po scenie Teatru Wielkiego? 
jedno Mieczysław Mierzejewski, W  sali Konserwatorium oabył się 
śwetny miody kapelmistrz, któremu aoroczny (IV ) popis międzyszkolny 
przypadł w  udziale ciężki zaszczyt Związku Szkól Muzycznych w  Pol- 
dokończenia bieżącego sezonu Fil- sce, w którym brało udział szereg 
harmonii w tych nieco anormalnych uczelni prowincjonalnych i warszaw- 
warunkach. Ale ponieważ się u nas skicn (Szkoia muz. im. Fr. Chopina, 
z młodymi nie robi dużo ceremonii, Warszawski Instytut Muzyczny, Ko- 
więc i w tym wypadku ci, którym legium Muzyczne, Wszechnica Mu- 
pilno było na zieloną trawkę, powie- zyczna, Szkoła muz. im. Karłowicza, 
dzieli sobie w  duchu, że poradzą so- Szkoła muz. im. iNosKowsuiego). W y- 
bie i bez n ch. Taki oto ciemny różniła się (pod wzgięaem ilościo-

micwająca. Pod względem aktorskim 
reprezentuje ona również najwyższą 
klasę artyzmu. Jej kreacja Vioietty 
naieży rowmez ao niezwykle uda­
nych, godnych największego uzna-: ślewgkl pojecnal 
nia. Obok tych w.olkich artystów 
jakże nędznie prezentowały się tań­
ce układu baletmistrza I eontiewa w  
I akcie! Jak długo jeszcze będziemy 
zmuszeni do oglądania jego niefor­
tunnych wyczynów? Kieay wreszcie
duch tego „baletmistrza" z niep.aw- j kje prlygotowallie bylo równio uroz- 
dziwego zdarzenia przestanie się pę- maiejm studiował architekturę, rze-

grafików pewną finezją i jeśli się 
tak można wyrazić Danainie —  ra- 
sowośoią.

Takie jest ogólne u nim zda.Je i 
sądzę, że naogół nie pozbawione słu­
szności.

Obecna wystawa jest drugą zbio­
rową wystawą prac Cieślewskiego w 
Warszawie Piel wszą zorganizował w 
r. 1924 w Salonie Garunskiego i ta 
oyia właściwie jego wejściem w ży­
cie artystyczno.

Potem nastąpił Paryż, dokąd Cie- 
już jako artysta 

dojrzały i mógł pozwolić sobie na o- 
b.iektywną ocenę tego, co środowi­
sko parj-skie stara się zwykle narzu­
cić.

Twórczość Cieślewskiego jest bar­
dzo wszechstronna f. jego akadtmic-

się subtelną

źbe i wreszcie od 1922 r. u prof. Sko­
czylasa grafikę. Najbardziej pocią­
gała go grafika.

Rysunki kredką są pamiątką z po­
byto artysty na Pomcrzu. I  trzeba 
przyznać, że gotyk krzyżacki m a­

g ią  koiorów.

Jeśli chodzi o samą grafikę, to wy­
kazuje, że Cieślewski jest artystą o 
niezwykle bogatej wyoDraźni. Na­
prawdę niewielu jest ludzi, którzy 
mają tak rozwiniętą fantazję, Jeżel. 
grafika Cieślewskiego nie zawsze 

do nas przemawia, to dlatego,' te 
jest nam podana po przez jegc spo­
sób myślenia, który niejednokrotnie 
nawet najśmielsze pierś sze pomysły 
krępuje.

Tu wymienić należy „Homo sa- 
piens", „Fantazję staromiejską" i 
„Gwiazdę Morza Swar»ewękq‘ ,

Cieś.ewski zajmuje się rówr ież 
graficznymi akładanr książek („N or  
wid i dziś", „D ziw ", „Szary B ra t "  
i inne).

Pozatym bierze udział w społecz­
nym życiu artystycznym. Jest preze­
sem „Rytu" i Stowarzyszeni? „Czerń 
i Biel".

W  sumie Cieślewski jest osobisto­
ścią nieprzeciętną i co najważniejsze 
ma dużą przyszłość przed sobą.

Jerzy Siokuwskf.

wpływ wywarły upały na niektórych 
członków orkiestry Filharmonii.

Natomiast w Operze, pomimo pa­
nującego gorąca, było tłoczno na ope­
rze „Rigoletto", a to z powodu gó-

wyrrj i jakościowym maieriafu ucz­
niowskiego) Wyższa Szkoła Muz. im. 
F. Chopina w Warszawie, a to za­
równo z centrali, jak i oddziałów.

Michał Kondiacki

Wśród nowych książek
Państw ow e W ydaw nictw o K sią ­

żek Szkolnych we Bwow ie zdoby­
ło się na kilka książek naprawdę  
wartościowych N a  pierwszym  
miejscu pojtaw ić trzeDa książkę 
prof. G  A .  M O K R Z Y C K IE G O :

ścinnych występów stawnych gwiazd 

w "  K arczew sk ie j,* aFe"także ca łe■ ś- T °U Dal Mont,e (w, K ą c Ą  f i l a t e l i s t y
serii morskich powieści histo­
rycznych, tak zaniedbanych w  
Polsce Czy trzeba przypominać 
już nie tylko potrzebę, ale ko­
nieczność wydania m onografii po­
pularnych polskich podróżników, 
kolonistów, badaczy i zdobyw­
ców mórz i lądów? Przecież dziś 
właśnie Beniowskiego nazywają  
już głośno zagranicą —  W ęgrem , 
ą Schultza-Kogozifiskiego, odkryw­
cę Kam erunu —  Niemcem. A u 
nas samych nawet pies z kulawą  
nogą nie za ją ł się dotychczas tak 
kapitalnymi postaciami polskiej 
idei kolonialnej, jak  np, Adamem

roli Gildy, córki Rigoleno) i Luigi 
Montesanto (jakc Rigoletto, nadwor­
nego błazna). Istotnie realistyczne 
włoskie opery można dziś słuchać je- 
dyn e przy pierwszorzędnej obsadzie 
wokalnej, inaczej są one już nie do

Przegląd nowości
Anglia: Z okazji koronacii wypu­

ści znaczek koronacyjny wartości 1 i 
pół p, dużego formatu brunatny z 

przyjęcia. Piękny głos Toti Dał Mon- naapisem li.V.l937, pozostałe war.o- 
te (Koloraturowy sopran) odniósł pet- Pó* P- zićlony, 1 p czerwony, 2 i
ny i zasłużony sukces jak również pół p niebieski z podob zną króla Je­

rzego VI z wodnym znakiem korony i 
i gra L. Montesanto, będąca wzorem Cyfram: O.YI.R są uzupełnieniem serii
italskiego kunsztu śpiewaczego i Aostria Ukazał się nowj znaczek 
Techr. ka wokalna Toti dal Monte 2̂  gr. dobroczynny z okazji dn i1 mat- 
przekracza wszystko, cośmy aotych- ki-
czas słyszeli na scenie. Naturalna wypuściła serię 8 znauków

. . - „ o * . . i . .™  -  ; ■ ; »  C c S
ona swym głosem, jest wprost zdu- na rę^Uł
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K I P U J  T Y 1 K 0  D O S K O N A ŁE P O L S K Ę  KOSMETYKI -  L A B O R A T O R I U M
S T . O A P I K I

AG ATOL Idealna pasta do zębów. ANITR A srr-n znakomicie udelika tnia, matuje, pod puder. KREM 
OGÓRKOWY doskonale konserwuje cerę EK SIK A N S usuwa pot po 1 użyciu. L A K IE R  DO PAZNOKCI

bardzo trwały i pięknie błyszczący.
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D l a  W YGODY NASZYCH P. PRENUM tRATORóW  podajemy poniżej '-rzeka? rozrachunkowy, który prosimy wyciąć, 
wypisać imię, nazwsko, dokładny adres i sumę, oraz wpłacić w najbliższym urzędzie pocztowym.

wyrazme

WUic ctel zezracnunku (nazw* wydawnutwfc);
„A B C  —  N O W IN Y  CODZIENNE’ 

ADMINISTRACJA

Nr. rozrachunku 

2

N a

Wpłacający*

(n * x v  ako ) ..........

(Im ię)------- —

P o c z ta i

b!«|ic owo k i-

*l?i

dom' numer mieszkAnie-

P R Z E K A Z  R O Z R A C H U N K O W Y
Nr rozr»fhnnkq 

2

złote siłownia

Właścic ie l rozracLunka (nazwa wydawnictwa)

„ABC -  NOWINY CODZIENNE" 
ADMINISTRACJA

Poczta  W A R S Z A W A  1 .  A l .  Jerozolimska N r .  5 2 1

Podpis
przyjmującego

Numer nedtwczy Stęptl ckręfowy

Znaczek belgijsk i z wizerunkiem  
ś. p. królowej A strid

Francjh Ukazał się nowy znaczek 
propagandy wystawy światowej w 
Paryżu wa-tości 1.50 fr., jak również 
2 mączki dla uczczenia oamięci lot 
niica Mermoza (nacjonalisty francu­
skiego i towarzysza ołk. de ja Ro- 
que'.’ ) wartości 30 centów i 0 fr

Hiszpania. Rząd madrycki wysila 
się na propagandę w  znaczkach fila­
telistycznych i wypuści masę znacz­
ków z podobiznami czerwonych do- 
naterów, z hasłami rewolucyjnymi, 
oraz emblematami czerwonych haseł 
—  rząd w  Butgos wydal serię zracz- 
ków 2 podobzną Dohatuów hiszpań­
skich, Cyda i Izabelli Katolickiej w 
wartościach 15 c. —  1 p na wartoś­
ciach 5 c. — 10 c. — vi wieńcu legen­
da „Estado Espanol".

Czechosłowacja wypuściła serę 9 
szt. znaczków gazetowych, następ.-1-; 
jedne znaczek su h. zielony z podob.z 
ną prezydenta Beneeza f 3 znac'ki do­
broczynne na organizacje młodzieżo­
we,

50 h. +  50 h. _  zielony O nakl. 
1.600.000

) k. t  , y . zielony c nakl. l.20u-0OG
2 k. +  1 k. r sbiesld o nakl. 

600 000.
li wagi lo gr. zielony znaczek Port 

Gdańsk, wydany w roku 1936 i w 
tymże roku wycofany z obiegu, tak, 
że niewielką ilość posiadaią zb.era- 
czę _  cieszy się w elkim powodze­
niem. Fałszerze wykorzystali tę oka- 
zję i wypuścili falsifikaty, które są 
dobrze podrobione —  różnią się jedy- 
n e niero grubszym nadrukiem „Port 
Gdańsk".

•  •
IRszelkie informacje odnośnie ogło­

szeń i artykułów reklamowych w ką­
ciku filatelistyczne - numizmatycz­
nym udziela telefon 8 b3-33 w godza 
U  =  3 Pfr

„Skrzydlata ludzkość". Tak dosko- 
nalej książki dla młodzieży, nie 
mieliśmy od dawna. Tem at niezwy­
kle ważny w  życiu współczesnym  
—  lotnicrwo bywało aotycnczas oa 
zwyczaj przedstaw iane młodzieży 
bądź w  suchych, nudnych podręcz 
nikaclt, bądź w  beletrystyce o nie­
w ielk iej wartości naukowej. P ro f. 
Mokrzycki w  niespotykanej do­
tychczas żywej i lekkiej form ie pa  
miętnika ucznia - pilota, opowia­
da młodzieży o lotnictwie wszyst­
ko to, co można o nim powiedzieć, 
najtrudniejsze zagadnienia nauko 
we przedstaw iając w  sposób ja s ­
ny i przystępny. Obszerny, 136 
stron liczący atlas, znakomicie u- 
łatw ia  zrozumienie wykładu. Ze  
względu na wagę om awianego za­
gadnienia, oraz na niezwykłą pre­
cyzje i nrzj stępność formy, kaiąź, 
ka pro* Mokrzyckiego powinna  
znaleźć się w  rękach każdego pol­
skiego chłopca.

P ro f. K. M IC H A Ł O W S K I i docJ. 
M A N T E U F F E L  opow iadają m ło- 
dzieży o starożytności. P ierw szy  
mówi o D elfach  w  starożytnej Gre  
cji, om awiając odkrycia dokona­
ne wśród wykopalisk delfickich, 
drugi o książce w  starożytności. 
I  znowu pow aga naukowego trak­
towania tematu, łączy się w  tych 
k iążeczkacfi z popularnością fo r ­
my, z lekkością i jasnością opo­
w iadan ia. Liczne, doorane starań  
nie ilustracjo 1 ładna szata zew­
nętrzna podnoszą wartość tych 
książeczek.

To samo trzeba powieazieć o 
książce P ro f. M. R Y B C Z Y Ń S K IE ­
G O : „W is łą  od źródeł do m orza". 
W  książce tej wybitny fachowiec, 
profesor politechniki, w  toku lek­
kiego, barw nego opowiadania o 
wakacyjnej wycieczce kilku ucz­
niów gim nazjalnych,, uczy mło­
dzież o doniosłości komunikacji 
wodnej w  Polsce, o regu lacji rzek, 
o techn.ce urzhdzeń wodnych. 
Młodzi czytelnicy tej wartościo­
wej książeczki zapoznają olę z na­
szymi szlakami i urządzeniami 
wodnymi od źróaeł W isły  aż do 
portów Gdańska i Gdyni.

Stanisław  Grzeltcki

P od róże  samolotem


